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Z OSTATNIEJ CHWILI

11 lutego, Wyspa Troja

Na ulicach Troi  ju  drugi dzie  toczż ń ą 
si  zamieszki. Około południa ogrom-ę
na  manifestacja  mieszka ców  udałań  
si  pod klasztor Sióstr Cygaretek, byę  
zaprotestować  przeciwko  gello skiejń  
okupacji.  “Podpisywali my  układy  zś  
Sarmacj ”ą - mówi przywódca protestu-
j cych, szef zwi zku zawodowego ry-ą ą
baków-  “A teraz szczelnie oplata nas 
gello ski bluszcz. Nie mo emy przys-ń ż
tać na rz dy gello skiej kliki, która naą ń  
ka dym  kroku  pokazuje  swoj  nie-ż ą
kompetencj .”.ę  
Ulicami wyspy wstrz sn ła informacjaą ę  
o dzisiejszej rezygnacji  Diuka Kowal-
czykowskiego z  urz du Ministra  Sta-ę
nu. Prof. Franciszek Modrzew, polito-
log  i  historyk  z  Uniwersytetu  Ojca 
Acjo mówi:  “Nale ało si  spodziewać,ż ę  
e  mieszka cy  Troi  popr  swojegoż ń ą  

władc . Troja zawsze była mateczni-ę
kiem  wszechsarmatyzmu,  nawet  na 
tle patriotycznie nastawionej Mirii. To 
tu swoje letnie biuro utrzymywał szef 
urz du  do  spraw imigracji,  wsławio-ę
nego  blokowaniem  zalewu  imigran-
tów  gello skich  w  gor cym  rokuń ą  
2003.” Zapytany,  czy sytuacja mo eż  
zako czyć si  ogłoszeniem niepodleg-ń ę
ło ci przez Troj , profesor odpowiadaś ę  
tajemniczym u miechem.ś
      
dla Dziennika Grodziskiego
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Przeprosiny
Redakcja Dziennika Grodziskiego składa serdecz-
ne,  uni one i  oczywi cie  szczere  przeprosiny naż ś  
r ce Kryspina Bobera. Nawet pomimo tego, e nieę ż  
napisali my "orderu  kapituły",  co  samo w sobieś  
jest dosyć zabawne.

Jednocze nie wyra amy nasze ogromne uznanie,ś ż  
i  podmiot  naszych  przeprosin  nie  tylko  jestż  
dowcipny,  ale  te  nie  zaprzeczył  jakoby  wygrałż  
nagrod  w. Bobra, ufundował ulic  im. Zb dnychę Ś ę ę  
Futrzaków, czy wreszcie, e jest idiot . Bardzo nasż ą  
to  cieszy,  bowiem  jest  doskonale  zgodne  z 
naszymi obserwacjami.

Nie  mo emy  zgodzić  si ,  niestety,  z  tym,  eż ę ż  
Kryspin  Bober  ma  pieni dze.  Ot,  choćby  takią  
biedny  jak  mysz  ko cielna  Redaktor  Naczelnyś  
Dziennika  Grodziskiego  ma  wi cej.  Pozostajemyę  
wi c przy absolutnie nie pejoratywnym okre leniuę ś  
pedał.

Odnosz c si  do reakcji Jego Ekscelencji Mandra-ą ę
gora  Podpułkownika  Winnickiego  Zapomnijmy O 
Drugim  Nazwisku,  Redakcja  ubolewa,  eż  
JEMPWZODN za lepia miło ć, ale rozumiemy to wś ś  
pełni.  Co  do  poprzedniego  m a  JEMPWZODNęż  
pozostajemy  przy  swoim zdaniu,  przy  czym o -ś
mielamy  si  zauwa yć,  i  JEMPWZODN  nie  maę ż ż  
poj cia jak  postrzegamy moralno ć.  Mogłoby się ś ę 
okazać, e podobnie.ż

Obiecujemy te , naszemu drogiemu JEMPWZODN,ż  
e  nast pne epitety  b d  wyostrzone a  do tegoż ę ę ą  

postaramy si  poprawić nasz mierny styl.  Naszeę  
błagania o przebaczenie b d  cigać JEMPWZODNę ą ś  
do  ko ca  ycia  tylko  po  to,  by  nigdy  Go  nień ż  
dogonić.

Pozostajemy  z  szacunkiem  i  oddaniem,  n dzneę  
płazy przy Waszych Wspaniało ciach.ś

Zazdro nikś

PS. 
Nie mo emy si  ujawnić, albowiem zesrawszy siż ę ę 
ze  strachu  stracili my orientacj  na  w ch.  Oczyś ę ę  
dawno zalali my niebieskim likierem pospólstwa.ś
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ppłk Micha  Winnicki-Bober ś

Wojna polsko-austriacka pod flag  ółto-czerwon  (II)ą ż ą
No bo s  pewne Podstawy. Fundamenty i okopy. e je li jest kryzys w narodzie, to sią Ż ś ę 
nie mo na uciekać do ferii. My tu mamy wojn  z Austri , a ona tam na ferie. Mojaż ę ą  
miło ć  została  wystawiona  na  prób ,  bowiem  nie  tylko  na  cianie  mam  godłoś ę ś  
narodowe, ono si  odcisn ło równie  w moim sercu. I teraz nie wiem czy nie ma tamę ę ż  
za du ego tłoku. Patrycja na lewej komorze. Orzeł Biały na prawej. Patrz  na siebie zż ą  
niech ci ,  bowiem  Patrycja  to  by  tam  wolała  orła  czarnego  z  dwiema  głowami,ę ą  
pluj cego czarn  lin , oddychaj cego czarnym czadem, bo przecie  nie tlenem. Gdybyą ą ś ą ą ż  
oddychał czystym tlenem, to byłby cały bialy, a Austria nale ałaby do Polski. Wi c takż ę  
sobie  my l  i  p dz  ju  w  stron  Muzeum Narodu.  Niestety  mam liczne kłopoty  zś ę ę ę ż ę  
wej ciem, gdy  nie mo na wnosić piwa, które ju  wcze niej zamówiłem. W barze, co miś ż ż ż ś  
je  jak pami tacie  Elfrieda dała,  po pro bie.  Nie wniesiesz  piwa chłopcze,  mówi mię ś  
ochroniarz, co z wygladu troch  jak aba, tylko taka rozplaszczona czołgiem, a potemę ż  
jakby w maglu rozci gni ta, bo on taki jest chudy, ale od boku. Nie wniesiesz i ju  ,ą ę ż  
bowiem s  w tym Muzeum rygory czysto ci i szacunku dla dóbr. I e nie tylko piwo, aleą ś ż  
musisz te  wło yć kapcie.  No i  wtedy widz  tego go cia.  Idzie w jakiej  wycieczce,ż ż ę ś ś  
chyba z takiego liceum dla głuchych. Szkoła specjalna. Front uniwersytecki dla cweli 
umysłowych. Ma tak  twarz jakby w kształcie cebuli. Nierówno obkrojonej, jak mojaą  
babka  czasem  kroi,  bo  ju  jest  stara  i  niedowidzi.  Na  sobie  ma  koszulkż ę 
“ZAZDRO NIK”. No masz czego zazdro cić pajacu, sobie my l . No bo to jest tak: eŚ ś ś ę ż  
Polska ma problemy gospodarczo-produkcyjne. e jest recesja w bezrobociu i finisaŻ ż 
eksportu brutto. A to dlatego e nasza ojczyzna biało czerwona, w której jest mojeż  
ółto czerwone miasto, nie umie odpowiedniej techniki u ytkowej produkcji. Produkujż ż ą 

takich niedorozwoi, nie wiadomo w jakim to zakładzie, takim co nie upadł jeszcze, 
mo e Malma, albo Pudliszki,  mo e miał z takiego być keczup albo jogurt z chrupkż ż ą 
zbo ow , tymczasem wychodzi alien taki. No i on to nawet becikowego nie dostanie,ż ą  
bowiem ma główk  jak stodoła,  to ka dy urz d powie e to nie jest nowy produktę ż ą ż  
dzieci cy,  tylko  jaka  lipa  krakosko-cz stochoska.  Jaka  przera aj ca  hucpa  podę ś ę ś ż ą  
Stalingradem. Zdrowy wrzód na chorym ciele Europy, czy jako  tak. No wi c ja od razuś ę  
za t  wycieczk , na czele idzie siostra, zakonna taka, nie moja, bo moja siora siedzi wą ą  
Scholopolis i  prowadzi bar z kiełbaskami z pomiotni morwie skiej.  Za siostr  id  teń ą ą  
wymysły kultury prekambryjskiej, nieszcz sne efekty po lizgu plemniczego, i co  tamę ś ś  
w nich buzuje, jaki  głosik bełkocz cy. Pokazuj  na te ciany, gdzie bohaterowie naszejś ą ą ś  
Ojczyzny w ró nych obrazach i pozach walcz  z naje d c . No i ja obserwuj , co tenż ą ź ź ą ę  
Zazdro nik zrobi, a ju  tak czuj  pod skór , e to austriackie nasienie jest. Ju  mi Orzełś ż ę ą ż ż  
Biały si  z serca zrywa do lotu.  Ju  pi ci si  szykuj  do ataku na lotniska całego krajuę ż ęś ę ą  
wrogiego. Wycieczka imienia Dałna wchodzi do nast pnej sali, a tam niespodzianka.ę  
Na rodku siedzi panna na stołku, w szarej spódnicy, i obiera kartofle. Obok jeszcześ  
ma marchewk  i du o jej zostało. My l  sobie, japierdol , co ona w muzeum kartofleę ż ś ę ę  
obiera, mo e to na obiad dla tych cweli z wycieczki. No to jej postanowiłem pomóc,ż  
siadam obok i skrobi  t  marchewk . Ona si  od razu mieje, co mnie jest na plus,ę ę ę ę ś  
gdy  lubi  wesoło ć u płci przeciwnej. Troch  mi to przesłania g ganie wycieczki, co jż ę ś ę ę ą 
siostra w przestrachu wyprowadza dalej. Zazdro nika z oczu trac , ale my l  sobie,ś ę ś ę  
czekaj  pawianie  z  wyspów  Bermudów,  jeszcze  b dziesz  jadł  plwociny  w  zupieę  
marchwiowo kartoflowej. No i kiedy tak si  ciesz  w najlepsze z tej swojej zemsty naę ę  
zepsutym pekabe, co nam Austria podrzuciła, wpada znowu ten taki chudy stra nik wż  
kształcie obwo nej mapy wiata i mi si  wydziera do ucha, e mam wstać, wyj ć i nieź ś ę ż ś  
dewastować dzieła kultury narodowej.

Produkt chwilowej irytacji. Ci g dalszy być mo e nast pi.ą ż ą
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ROZDZIAŁ II.

   Chyba zasn łam. Bolał mnie kark, bolała mnie głowa, kr gosłup dopominał si  o swoje prawa aę ę ę  
nogi usiłowały mi wytłumaczyć, e strajkuj . Zamrugałam nerwowo zastanawiaj c si  gdzie ja doż ą ą ę  
diabła  jestem.  Powoli  otworzyłam  oczy  i  przypomniałam  sobie  całe  okropie stwo  ostatnichń  
godzin. Paweł postrzelony, miał jechać na operacj . Jaki  goryl siedzi z boku jak siedział ale głowyę ś  
bym nie dała czy to ten sam co wcze niej. Zmobilizowałam siły, przekr ciłam głow  i spojrzałamś ę ę  
na zegarek. Zepsuł si ? Czy naprawd  ju  pi tnasta? Zaraz, od której ja tu jestem... Od jakieję ę ż ę ś 
dziesi tej, mo e jedenastej... Paweł! Co z Pawłem? Podniosłam si  z niejakim trudem i spojrzałamą ż ę  
przez okno. Łó ko było puste, operacja chyba dalej trwała. Chrz kn łam.ż ą ę
   - Prosz  pana?ę
   Goryl  w masce obrócił  si  do  mnie  i  wydał  znajomy bulgot.  Najwyra niej  obywał  si  bezę ź ę  
zmiennika.
   - Nie wie pan co si  dzieje? Operacja jeszcze trwa?ę
   Skini cie głow .ę ą
   - Lekarz si  pojawił?ę
   Zaprzeczenie.
   - To ja pójd  do gabinetu popytać, dobrze? Wróc  tutaj, pan mnie pozna?ę ę
   Skini cie. Mało rozmowny facet. Podniosłam si  i poszłam lekko si  chwiej c na zdr twiałychę ę ę ą ę  
nogach. Stan łam na ko cu korytarza i  rozejrzałam si  wokół  siebie.  Zakładałam, e gabinetę ń ę ż  
b dzie  tam  gdzie  zobacz  najwi cej  białych  fartuchów.  Zlokalizowałam  zjawisko  i  ufnieę ę ę  
podeszłam do drzwi. Odchyliłam si  lekko i przeczytałam „Gabinet zabiegowy”. A niech b dzie.ę ę  
Zapukałam lekko i weszłam.
   - Ta? – spojrzała na mnie jaka  zakatarzona postać w białym kitlu i czepku piel gniarskim.ś ę
   - Dzie  dobry – prawie dygn łam – przyszłam dowiedzieć si  o swego m a, jest wła nie...ń ę ę ęż ś
   - Nazwisko.
   - Stachnik, Paweł Stachnik.
   - yje – mrukn ła przegl daj c kartoteki – to ten policjant?Ż ę ą ą
   - Tak.
   - No to operacja jeszcze trwa, pani przyjdzie si  dowiedzieć za godzink , dwie albo przedzwoni.ę ę
   Obróciła si  do mnie tyłem co najwyra niej oznaczało koniec konferencji. Nie, to nie, nic si  nieę ź ę  
dowiedziałam  ale  przynajmniej  nic  takiego  si  nie  dzieje.  Rozejrzałam  si  ponownie  wę ę  
poszukiwaniu jakiego  automatu z kaw . W polu widzenia nic takiego nie było ale tym razemś ą  
postawiłam na w ch. Rzeczywi cie za zakr tem, w prawym korytarzu stała maszyneria wion caę ś ę ą  
kaw  na kilometr. Wrzuciłam dwa złote i pstrykn łam w guzik. Co dziwne i niezwykłe, zadziałało.ą ę  
Powoli, prawie szuraj c nogami powlokłam si  z powrotem pod drzwi separatki Pawła. Goryl wą ę  
masce  chyba  mnie  widział  ale  nawet  si  nie  poruszył.  Przez  chwil  zastanawiałam  si  czyę ę ę  
przypadkiem nie dra ni  go zapachem kawy ale nie wygl dał na takiego. Kubek parzył w r ce ależ ę ą ę  
kawa niosła ulg . Mijała senno ć,  ból  nieprostowanych od dawna ko ci.  Wła nie zacz łam się ś ś ś ę ę 
zastanawiać czy czego  nie zje ć gdy usłyszałam hałas w korytarzu. Policjant siedz cy na ławieś ś ą  
obok  mnie  drgn ł  i  nieznacznym  ruchem  wysun ł  pistolet  przed  siebie.  Jak  si  okazałoą ą ę  
niepotrzebnie, bowiem był to nasz stary znajomy, doktor Jan Krac. Potykał si  o własne nogi ię  
st d ten hałas. Podbiegłam do niego czym pr dzej.ą ę
   - Panie doktorze, i co, panie doktorze?
   - A tak... No wi c tego, ju  po operacji, pacjent yje i tego, w sumie czuje si  dobrze.ę ż ż ę
   - To czemu go nie przywie li cie? – spytałam podejrzliwie.ź ś
   - A tak... No on ju  tam jest – machn ł r k  w stron  szyby – wewn trznym przej ciem, ja siż ą ę ą ę ę ś ę 
musiałem nieco ten... przemyć.
   No tak, skoro nie wywozili go z pokoju to i nie musieli z powrotem wtaczać. Przynajmniej nie 
tym wej ciem. A swoj  drog ,  wietna ze mnie ona. Wolałam zapu cić si  w wiat  własnychś ą ą ś ż ś ę ś  
my li, ni  warować pod oknem. No ale chyba bardziej mu pomog  w ten sposób?ś ż ę


